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Dwie rocznice.
Sześćdziesiąt trzy  lat upłynęło dnia 23-go 

stycznia od wybuchu ostatniego powstania. 
1 chociaż rok rocznie oddalam y się od tej pa: 
miętnej chwili, choć tylko na dziesiątki liczymy 
już uczestników  i św iadków  tego bohaterskiego 
czynu, choć m am y znów Ojczyznę niepodległą, 
nie wolno nam, nie możemy zapomnieć.

Cienie T raugutta, Źulińskiego, Padlew skie- 
go, Sierakow skiego, M ierosławskiego, Langie­
wicza, księży M ackiewicza i Brzóski, nie zga­
sną nigdy; ich duch żyć będzie w narodzie. P o ­
tyczki z pól M iechowa, Chrobrza, Jędrzejow a, 
Grochowa, Dubicza, z zaścianków  podlaskich, 
z puszcz litewskich, są dobitnym dowodem ży­
wotności narodu, który  raz  po raz zryw ał się, 
by zrzucić jarzm o ciemiężców.

Jest w  historji pow stania styczniow ego wiel­
ki błysk, jest siła potężna, jest zasada, godna 
poszanowania, bo przez nie daliśmy poznać 
światu, że m ożem y przecierpieć, przeboleć 
wiele, lecz w służbę niewolniczą najeźdźcy nie 
pójdziemy.

A jeżeli dziś jesteśm y wolni, to dlatego, że 
za ideę wolności umieliśmy cierpieć, w alczyć 
i umierać.

W ięc m yślą nam w ybiegać trzeba do onych 
pól i lasów, co świadkam i były w alk pow stań­
czych i uczyć się m ęstw a i siły, by p rze trzy ­
m ać czasy dzisiejsze i uczyć się dla dobra Oj­
czyzny pośw ięcać pryw atne korzyści, a na 
usługi Jej oddać trud życia, tak jak tamci od­
dawali życie samo.

IRENJUSZ SZAROTKA.

Duch bohatera z 63-go roku.
Pogoda była straszna. W  podróży wśród 

zaw ianych śniegiem lasów i pól, oblanych bla­
skiem pożaru, tow arzyszy ły  mi jeno noc dzika 
i złow rogie w ycie wichru, wichru co niósł s tra ­
szne tum any śniegu i bezlitośnie sm agał zimnem 
zbiedzone członki moje i ścinał w żyłach krew , 
k tó ra  grała  najczystszą miłością Ojczyzny. 
W  tej strasznej, śmiertelnej podróży, zmogły 
ciało moje sroga natura i w róg podły, lecz duch 
mój zmóc się nie dał. Ja  czternastoletnie chło­
pię, dziecko jeszcze, zdążałem  w śród s trasz­
nych okoliczności z rozkazem  dyktato ra  do 
braci pow stańców , k tórzy  rozłożyli się obozem 
w moim rodzinnym domu. Dumny byłem  z roli 
posłańca, głuchy na fizyczne dolegliwości. Cie­
szyłem  się, że za chwilę rzucę się w objęcia 
matki, że się przed nią pożalę na nieszczęścia 
G jczyzny kochanej.

Gd domu rodzinnego dzieliła mimę jeno w ior­
sta  drogi. W idziałem  błyszczące św iatła  w  je­
go oknach, o uszy  moje obiło się tak  znane 
szczekanie Azora. Na myśl, że za m ałą chwilkę 
stanę u celu podróży, szybciej zabiło tętno mo­
jego serca. Jakaś w ew nętrzna moc podwoiła 
szybkość moich kroków.

Oglądam się... Boże! tuż za mną m oskiew­
ska patrol jechała... Zoczyli mię... Zebrałem  
w szystkie siły i usiłowałem  się bronić ucieczką,

1 czcić nam trzeba tę datę pow stania i chylić 
czoło przed pamięcią bohaterów , i w ybiec nie­
raz  na cm entarz tarnow ski i podumać nad 
wspólnym grobowcem  pow estańców , k tórzy 
z pola walki pod Grochowiskam i przywiezieni, 
w Tarnow ie z ran pomarli. A należałoby w resz­
cie zebrać na terenie T arnow a historycznie 
wszelkie dane, odnoszące się do pow stania 
styczniowego. W szak wiemy, że był tu zorga­
nizowany Komitet Rządu Narodowego, że stąd  
do obozu Langiew icza szła broń, amunicja 
i odzież z ofiar, zbieranych na „podatek naro­
dowy “. W iemy, że tu był punkt zborny dla 
ochotników, w ysyłanych za „granicę", za W i­
słę — na Moskala, że w owym pamiętnym  roku 
opustoszały m ury seminarjum duchownego 
i w yższe klasy  gimnazjum. W iemy, że biegiem 
Dunajca przekradał się Langiewicz po bitwie 
pod Grochowiskami, by obejść W isłę i przejść 
w Lubelskie. Że tu był więziony początkowo 
ten dyktator pow stania i wielu pow stańców , że 
wielu ich było ukryw anych w domach szla­
chetnych m ieszczan ówczesnych. Pam iętam y 
też szereg postaci, na których z czcią spoglą­
daliśmy przed wojną od b. burm istrza Rogoy- 
skiego począw szy, a na Raczyńskim , kw estorze 
ulicznym T. S. L. skończyw szy. 1 wielu wie 
z ich opowiadań wiele.

To w szystko czeka ręki i serca historyka, 
m iłośnika minionych dni Tarnow a. Bo czas 
w reszcie skończyć osądzać ten bohaterski czyn 
ironją i sarkazm em , — czas p rzerw ać plwać 
historycznym  w yw odem  na tę  kartę  naszych 
dziejów, na której m ęczeństw o braci pisało imię 
po imieniu, dzień po dniu k rw aw y, nużący, czyn

lecz napróżno. Rozległy się strzały... Z k rzy ­
kiem i bólem strasznym  padłem  w śnieżną za­
spę. Na chwilę przerw ało  się pasmo moich 
wrażeń...

Z omdlenia zbudził mię okrutny ból i przej­
mujące zimno. Podniosłem się ze zbroczonego 
krw ią śniegu i długo, długo się m ęczyłem , za­
nim się dowlokłem do ogrodu, gdzie to na za­
baw ach upłynęły chwile mojego dzieciństwa. 
Do domu już tak niedaleko, a mnie siłły opusz­
czają, głosu w ydobyć nie mogę, w oczach mi 
ciemnieje i padam znowu, lecz tym  razem  pod 
oknem pokoju matki. Zaledwie o kilka kroków  
od matki, rozpoczęło się ciche, samotne, bez 
słow a pociechy, konanie moje. G dyby m atka 
w iedziała o mnie w tej chwili, ach gdyby w ie­
działa!... Ból ustępow ał powoli, ogarniało mię 
ciepło coraz większe, czułem, jak coraz głębiej 
zapadam  w sen wieczny... Na skrzydłach nocy 
przyleciała do mnie nieopisana tęsknota, zlo- 
temi nićmi oplatała myśli moje...

W  tern czuję jakieś ciepło na tw arzy ; to 
biedny Azor żegnał mię na nowe życie, psiemi 
łzami skrapiał moje rany, łasił się koło mnie, 
patrzy ł mi się w oczy tak  wym ownie, że zda­
w ał się m ówić uczym a: rozumię cię biedaku, 
pojmuję głębię niedoli twojej.

Na k ró tką  chwilę ukazała mi się w  oknie 
tw arz  ukochanej, nieszczęśliwej matki, z bole­
snym uśmiechem, k tó ry  długo śnił mi się w  gro­
bie... W idok oblicza m atki był mi najw iększą

po czynie, w którym  nie było nic innego, nad 
to najw yższe pragnienie Polaka; zdobycie wol­
ności.

❖ * ❖
W dniu 20 stycznia minęło 100 lat od śmierci 

wielkiego patrjoty, myśliciela, m ęża stanu, syna 
ubogiego m ieszczanina wielkopolskiego, ks. S ta ­
nisław a Staszica. Kształcił się w Niemczech 
i we Francji. — Po powrocie do kraju przyjął 
święcenia kapłańskie i był długie lata w ycho­
w aw cą dzieci kanclerza Andrzeja Zamojskiego, 
gorącego obrońcy praw  wieśniaków. Po latach 
cichej p racy  wrócił do W arszaw y i tam napisał 
dwie śmiałe książki: „Uwagi nad życiem Jana 
Zamojskiego" i „Przestrogi polityczne dla Pol­
ski". A był to czas po pierw szym  rozbiorze 
Polski.

Król S tanisław  August był za słaby, w ła­
ściw ie nie m iał żadnej w ładzy, wojska praw ie 
nie było, podatków nie płacono, sejm y z ry w a­
no jednem słowem  szlachetki-w archoła: „veto“ 
(nie pozwalam), m ieszczaństw o i w łościaństw o 
nić miało głosu i praw  rów nych szlachcie. — 
W  podanych w yżej książkach skreślił S taszic 
ten opłakany stan Poiski, w skazał braki i wady, 
ale też podaw ał środki ratow ania państw a, a 
uczynił to z taką siłą miłości Ojczyzny, jak nikt 
przed nim. Rad Staszica nie słuchano. Zaledwie 
pięć lat minęło od w ydania książek Staszica, 
a już Polska byt polityczny straciła.

Po upadku Rzeczypospolitej S taszic podró­
żow ał wiele, a zw łaszcza badał nasze Karpaty. 
Szło mu o w ydobycie z ziemi ukrytych jej skar­
bów : ołowiu, miedzi, żelaza, cynku, srebra, 
m arm urów . W ynikiem  tych badań było dzieło:

pociechą w tej chwili konania. Ach! — czemuż 
mię ona nie zobaczyła wtedy...

Myśli moje zaszły mgłą, ogarnęło mię dzi­
wne św iatów  zapomnienie... jeszcze chwila 
przytom ności, strach przed śmiercią, w alka 
z nią, okrutny ból, szalony w ir myśli i skoń­
czyło się konanie nieszczęśliw ego syna nie­

szczęśliwej O jczyzny. Pogrążyłem  w żałobie 
m atkę Ojczyznę i m atkę moją rodzicielkę. Obie 
opuściłem w nieszczęściu.

I uniosła się do nieba czysta jak łza dusza 
moja młodzieńcza, by zanieść przed tron Naj­
wyższego skargi na naszych w rogów  i by ode­
brać nagrodę z rąk  Tego, k tó ry  jest Słońcem 
miłości. Uniosła się dusza moja do krainy nie­
ograniczonej wolności, gdzie nastąpił kres 
wszelkich moich bólów i nieszczęść. Tam  na­
p ływ ały  tłum y polskich bohaterów  i zanosiły 
gorące m odlitwy przed tron Królowej Korony 
Polskiej.

Na drugi dzień znaleziono zimnego trupa 
mojego. Na s traży  czuw ał jeno biedny Azor, 
mój ulubieniec i... płakał. — Komendant obozu 
pow stańców  odebrał rozkaz dyktatora  ze za­
ciśniętej śmiertelnie dłoni mojej. M atka m dlała 
zrozpaczy. Za chwilę napadła na dom sotnia 

kozaków. W  puch rozbito garstkę pow stańców , 
dom rodzinny stanął w płomieniach, m atka moja 
skonała okrutną śmiercią pod nahajami mo­
skiew skich zbirów.

Duch mój odbyw ał w ędrów kę po nadpol- 
skich przestw orzach i patrzał na niesłychaną
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„O ziem iorodztwie Karpatów i ziemi dawnej 
Sarm acji".

Ale S taszic zasłużył się Polsce nietylko ba­
daniami naukowemi, ale też czynem. — Dzięki 
oszczędności i zapobiegliwości zebrał miliono­
w y m ajątek, ale unikał w ystaw ności. Chodził 
w w ytarte j sukni, m ieszkał w dwóch pokoikach, 
żywił się skromnie. Za to czynił wiele. Kupił 
od rządu austriackiego dobra hrubieszow skie 
i swoją w zorow ą w nich gospodarką, a głównie 
przez uwolnienie włościan od pańszczyzny i ob­
darow anie ziemią, dał w spaniały przykład, jak 
należy pojmować obowiązki względem Ojczy­
zny. Za K rólestw a Kongresowego, jako dykta­
to r W ydziału Przem ysłu  i Rzemiosł, otoczył 
górnictw o specjalną opieką. Zaw rzała wtedy 
praca górników w Dąbrowie, Olkuszu, Chęci­
nach. P ow sta ły  huty ołowiu i miedzi w Biało- 
goriie, żatu rko tały  m aszyny w przędzalniach 
i tkalniach w Ozorkowie, Zgierzu i Łodzi. Na­
zw ano go też słusznie ojcem górnictw a pol­
skiego.

Ale serce S taszica czuło, że rńedość dbać 
o przem ysł. Założył w ięc szkołę dla głuchonie­
mych i ociemniałych w W arszaw ie, zostaw ił 
fundusze na opiekę nad obłąkanym i i na sale 
rzemieślnicze.

T ow arzystw u Przyjaciół nauk ofiarował pa­
łac na Nowym Świecie w W arszaw ie, a dla 
podniesienia ducha postaw ił przed nim w łasnym  
kosztem  pomnik Kopernika, w ykonany przez 
najsław niejszego w ów czas rzeźbiarza Thor- 
waldsena. 1

Zmarł, mając lat 70, — wielkiej, sumiennej 
p racy  dla O jczyzny i bliźnich. Szczątki jego spo­
czyw ają w kościółku Kamedułów na Bielanach, 
o milę od W arszaw y odległych, stosow nie do 
życzenia, jakie w yraził w testam encie.

Nie od rzeczy będzie podać tu niektóre myśli 
Staszica.

Do w szystkich w ołał:
„O byw atele! zapomnijcie o sobie, a pam ię­

tajcie, że w rękach w aszych złożyła O patrz­
ność losy tych miljonów plemion, k tóre nastę­
pow ać będą. Od tego... zaw isła ich dola“.

„Zginie Polska, jeśli się nie odrodzi z ducha, 
jeśli nie stw orzy  z motłochu narodu, jeśli nie­
wolników nie przerobi na ludzi, jeśli nie zrozu­
mie, co w istocie znaczy ten św ięty i nadużyty 
w yraz : wolność11.

Do nauczycieli m ówił:
„W  edukacji najpierw ej serce ma być ksz ta ł­

towane, dalej potrzebne i pożyteczne nauki na-

niedplę Polaków . Ile konań widziałem , ile łez 
m atek, ile niedoli, ile krw i niewinnie przelanej, 
ile poczynań wzniosłych, poryw ów  szlachet­
nych?... A w szystko to dław iła, gnębiła b ru­
talna przem oc wroga.

Lecz nie przepadły  natchnienia najczystsze, 
szlachetny posiew nie poszedł na m arne. Krwią 
swoją św iadczyliśm y przed św iatem , że naród 
polski istnieje, a w ięc i Polska istnieć musi, — 
okupiliśmy wolność, k tórą się teraz  cieszycie 
P o la cy !

Młodzi Polska! Przejm ij w spuściźnie nasze 
ideały, u trw alaj wolność, buduj Polskę potęż­
ną, po k tórą falą nowe pokolenie przyjdzie. Ko­
rzystaj z tego skarbu wolności, bo nie po to 
laliśmy krew , byście ty  M łodzieży i ty  Naro­
dzie mieli ten drogo okupiony skarb lekcew a­
żyć. Nie cenisz należycie skarbów  młodości, 
bo nie widziałaś tych łez i krw i, jakie się w w al­
ce o Nią lały, bo nie ponosiłaś dla Niej tak cięż­
kich ofiar, jak współczesne mi pokolenie. W y ­
modliliśmy ją u Boga, cudem w róciła. G dyby­
śm y tę wolność, jaką się w y szczycicie teraz, 
choć na chwilę mieli w tedy, gdybyśm y choć 
na chwilę mogli nią odetchnąć!...

Kształć dusze swoje M łodzieży Polska, karm  
ją tylko tem, co św ięte, co wzniosłe, co dobre, 
co szlachetne, żyj życiem godnem dzieci wol­
nej Polski, pracuj dla szczęścia tej matki Oj­
czyzny, o to błaga cię duch przodków  twoich 
w imieniu tych w szystkich, k tórzy  położyli gło­
wę za wolność, k tórzy  trudem  i bólem całego 
życia zbudowali ten piękny gm ach: wolną, nie­
podległą Polskę.

„ N A S Z  G Ł O S "

bierane, dopiero na końcu przyjem ne i zabaw ne 
wiadomości powinny być szukane".

Do pracujących:
„W  Polsce więcej traw im y, niżeli nam się 

rodzi... T ędy bieda chodzi. — Mamy więcej 
ludzi do żywienia, niżeli do roboty. P o ­
mnóżmy naszą pracę i umniejszmy próż­
niakom żywności".

Do polityków :
„Zakrzew iajcie wzajem ną miłość! P o w ta ­

rzajcie często to wielkie cnotliwego Rzym iani­
na zdanie: nie całość jednego stanu, ale całość 
narodu jest praw em  najw yższem ".

„Gdzie tylko pow staje w yłączność (stano- 
wość, klasowość), tam ginie spraw iedliw ość. 
W  całych dziejach rodu ludzkiego najw iększe 
zło zadaw ał człow ieczeństw u duch w yłącz­
ności".

Zła droga.
Źle, bardzo źle się dzieje w Polsce. Niema 

jeszcze stałych norm praw orządności, pozw a­
lających wiedzieć, na czem się stoi, a te, k tóre 
są, zmieniają się praw ie z dnia na dzień i za­
m iast pom agać ludności rozw ijać się, mie'szają 
ją tylko i krępują. Na niczem się oprzeć nie 
można, nic obliczyć, nic zaczynać. Każdy czuje 
się, jakby mu ręce i nogi skrępow ano.

Ci. co są powołani do strzeżenia porządku 
i dobra społecznego, zaw odzą; pisma roją się 
od opisów jaskraw ych nadużyć, a winnych ja­
koś, ku zgorszeniu maluczkich, nie dosięga kara. 
Nic dziwnego, że ludność dusi się, stacza w nę­
dzę i rozpacz.

Gorzej jeszcze. Zagranica straciła  do nas 
wszelkie zaufanie, nazyw a nas państw em  dzieci 
(Kinderstaat), uchyla się od jakichkolwiek ukła­
dów z nami, a jej dzienniki podają w prost cyfry 
rozkradanych dziennie państw ow ych pieniędzy 
(407.000 Zł.).

Ale szczytem  nieszczęścia to  rozpaczliwy 
nastrój samego społeczeństw a polskiego. — 
W szyscy opuszczają ręce, przestają m yśleć o 
ratunku i z rezygnacją straceńców  oczekują cze­
goś, co przyjść ma. Byle tylko już raz przyszło. 
Słychaś szalone głosy: Jak może tak  długo 
istnieć państw o z takiemi porządkam i? G roza 
przew rotów  lub interwencji obcych państw , a 
zw łaszcza Rosji, staje się jakąś potw orną moż­
liwością.

Dr Z. DZIKOWSKI.

Nasze ukłony na ulicy.
(Urywki higjeniczne).

Bodajby dusza tw oja po śm ier­
ci nie m iała tyle spokoju, co kape­
lusz na głowie Europejczyka.

(Chińskie przekleństw o).
Już przed dziesięciu latami om awiałem  ze 

ś. p. ks. Infułatem Stan. W alczyńskim  kw estję 
ukłonów na ulicy. Są one bowiem z jednej stro­
ny nader dokuczliwe, a co główniejsze, w  zimie 
wysoce niehygieniczne. Ze tak jest istotnie, po­
zwolę sobie w krótkości udowodnić. Kwestją 
niedogodności ukłonów zaczynają się i z innej 

strony zajm yw ać; św iadczy o tem ankieta, 
rozpisana przez „Ilustrow any Kurjer K rakow ­
ski", pojaw iająca się na łamach tegoż dziennika. 
Sądzę jednakże, że spraw a jest zbyt prosta, aże­
by  rozciągano ją jak strudel i zastanaw iano się, 
w jaki p rak tyczny sposób należałoby zmienić 
dotychczasow y sposób kłaniania się na ulicy.

Ale o tem później. Nadmienię jedynie, że już 
przed kilku latami zarząd  czeskiego m iasta 
Chrudim w ydał odezw ę do m ieszkańców, ażeby 
w zimowych m iesiącach na ulicy unikali k ła­
niania się kapeluszem lub czapką, a natom iast 
wprowadzili ukłon sposobem wojskowym . Co 
za m yśl roztropna, a tak w zasadzie prosta!

Zastanaw iałem  się nad tem niejednokrotnie, 
pouczony, a raczej zm altretow any własnem  do­
świadczeniem , jaką to rtu rą  jest nieustanne ścią­
ganie z głow y dobrze w ciśniętej czapki lub ka-
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Czy ale ten samobójczy, naw et murzynów 
niegodny nastrój jest ratunkiem  przed złem, 
czy pokazuje jakąś m ożliwość życia, do czego 
w szyscy w zdycham y? Niestety, rozprzężenie 
nas i zabicie w iary  w sam otność leży w planach 
naszych sąsiadów - wrogów, ale nie po to, by 
nam ułatw ić życie, ale po to, by z ziemi polskiej 
zniknął lud polski, tak, jak zam ierzano już przy 
rozbiorach Polski szlacheckiej.

Doświadczenie niewoli, gdy przy wynaro­
dowieniu żadne p raw o Boże uszanow anem  nie 
było, gdy przeszliśm y udręczenię ciała i ducha, 
jakie historja zna chyba za czasów  faraonów 
egipskich, zdobyw ców  asyryjskich lub najokrut­
niejszych cezarów  rzym skich, nauczyło nas 
chyba, że w róg nie przyjdzie do nas jako nasz 
kierownik, opiekun, doradca. W rogom  mniej 
mniej chodzi o państw o polskie, bo to dla niko­
go niebezpieczne nie jest, ale o zmiecienie z ziem 
z ziem polskich ciał i ducha ludu polskiego.

Przypom nijm y sobie, że po rozbiorach, gdy 
P o lska  liczyła 11 i pół miljona ludzi, — Rosja 
w ciągu dwóch lat naw róciła na praw osław ie 
i zrusyfikow ała miljon sześćset pięćdziesiąt ty ­
sięcy dusz. W obec podw ażenia w dzisiejszych 
czasach p raw a własności, my Polacy tak daleko 
tylko możemy siedzieć na naszej ziemi, jak da­
leko ciągną się granice, k tóre zdołam y obronić; 
jeśli stracim y samowładność, w yw łaszczą nas 
i usuną z naszej ziemi ci, co nami rządzić będą.

I napewno, bo zagranica już od rozbiorów 
osądziła nas narodem  „głupim,’ niedołężnym 
i podłym".

Do tego my, lud w praw dzie leniwy, ale rol­
ny i dobry, zm arnow aw szy w próżniactw ie i 
niedołęstw ie w szystkie urządzenia państw ow e, 
nie zaznam y szczęścia w śród m ocarstw , un>- 
słych na sztuce dręcząnia ludzi.

Baczność więc ludu polski! M amy dziś w rę­
ku w szyscy praw o w pływ u na rząd, ale i odpo­
wiedzialność za nasz los ponosimy w szyscy. 
Nie możemy sk ryw ać  zła, ani oszczędzać win­
nych, owszem, piętnujm y i karzm y ich najsuro* 
wiej wszelkiemi możliwemi środkami, ale nie 
dajm y gubić naszych świętości, naszej ziemi, 
naszych ciał i dusz zbrodniarzom , bo gdy za­
tracim y poczucie samoistności swojej, to  jedy- 
nem dla nas lekarstw em  być mogą chyba na 
nowo egipskie męki niewoli. Rola.

pelusza niemal co parę kroków  i okazyw anie 
w dowód szacunku i pow ażania sw ej rozczo­
chranej fryzury  lub też u niektórych połyskują­
cej i spoconej pałki. Dla człowieka, m ającego 
co najmniej czw artą  część m iasta znajomych, 
jest w prost rozpaczliw ym  ten sposób oddaw a­
nia czołobitności.

Należy nadto zw ażyć, iż porą zimową w cza­
sie m roźnych w iatrów  i śnieżnej zaw ieruchy, 
trzym ając w jednej ręce laskę, w drugiej jakąś 
paczkę, a pod pachą książki, — jest niemal sztu­
ką sprostać tej formie ukłonów. Szczęśliw iec 
taki podniósłszy kołnierz od futra na uszy, um y­
ka jak lis z jednego chodnika na drugi, aby uni­
knąć znajom ych; — spotkaw szy się mimo to  
z kimś oko w oko, z uprzejmą — jak sacharyna 
słodką miną, obnaża rozgrzaną głowę, oddając 
ją na pastw ę m roźnego w iatru, przyczem  w m y­
ślach dodaje coś w rodzaju: „a niechże cię Sam­
borski", m ając to przekonanie, że w tej samej 
chwili i ten drugi pom yślał o „Samborskim".

Pół biedy jeszcze, jeżeli kto m a dobre w ła­
sne poszycie, lecz jeśli tego brak, a właściciel 
fryzury  Diogenesowej błyśnie politurow aną i od 
potu zroszoną czaszką, jakby lampą łukową, — 
lub z powodu deficytu uw łosienia zaciąga po­
życzkę od tyłu głowy, — pożyczkę stałą, bez­
term inow ą, um ocowaną m astykiem , — w tedy 
rozluźnione kosmyki odstaną od gładkiej pał­
ki i s terczą jak badyle w  jesieni na podolskim 
stepie, nie jest-że to ka tastro fa?  F ryzura  w y­
gląda „a la cochon irrite". W ów czas już „Sam­
borski" nie w ysta rcza  dla odładow ania nerw o­
wego „uprzejm ego" osobnika, lecz w duszy jego
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Refleksje powyborcze.
U zyskaliśm y taki procent delegatów do Rady 

Kasy Chorych, jakiego nie posiadają grupy ka- 
■ tolickie i narodow e w żadnej z Kas Chorych 

na terenie Małopolski zachodniej i Ś ląska Cie­
szyńskiego. P raca  nasza służyć może za wzór 
innym miastom.

Ale znanem jest powszechnie, że człow ie­
kowi w  dążeniu do posiadania czegoś, trudno 
jest powiedzieć: dosyć; chciałby więcej, — 
zw łaszcza gdy oblicza, że śmiało m ogłoby być 
więcej. 1 m yśm y mogli zdobyć więcej m anda­
tów, gdyby nie..., a może to tylko m ądrość po 
szkodzie. W ybory  są grą, jak w karty . 1 naj­
lepszy gracz nie może przew idzieć. Ale i naj­
lepszy gracz zdaje sobie spraw ę, że gdyby ina­
czej zagrał, — m ógłby w ygrać.

A więc pom ówm y z refleksją.
Jak zwykle, pewien procent w yborców  nie 

głosow ał. Ale jaka różnica? Polaków  głosow ało 
65%, żydów 90%. Czy już nic nigdy nie ruszy 
tych obojętnych? Czy im się jeszcze nie pali 
nad głow am i? Czy żydzi są więcej zagrożeni 
w  Kasie C horych?

P isało  się, afiszowało, agitowało, przypom i­
nało: ósem ka dla ubezpieczonych, dziew iątka 
dla pracodaw ców . A jednak. Unieważniono 
w skrutynjum  kilkanaście ósemek, oddanych na 
listę pracodaw ców , a podobnie dziewiątki, od­
dane na listę ubezpieczonych. P rzepisy  w ybor­
cze do R ady Kasy Chorych w ym agają, by na 
kartce  w yborczej pod numerem było nazw isko 
czołow ego kandydata listy. Bez tego nazw iska 
sam  numer jest głosem nieważnym . I kilkana­
ście takich głosów Komisja głów na musiała 
unieważnić. A przecież można było czy to w  S e­
kretariacie, czy w Izbie rękodzielniczej, czy 
też od zaufanej osoby otrzym ać kartkę w ybor­
czą, drukow aną, praw idłow o w ystaw ioną. A 
ponieśliśm y z tego powodu stra tę . Bo tylko dw a 
głosy brakow ało  do uzyskania szóstego m an­
datu z grupy pracodaw ców , podczas gdy kilka­
naście głosów m usiało być unieważnione. W ska 
sów ka na przyszłość: czytać gazety i afisze 
Przedw yborcze lub informować się w  biurach 
Przedw yborczych.

W szędzie w szyscy  mówią, że w listach w y ­
borczych by ły  wielkie braki. Braki te dałoby 
się uzupełnić, gdyby w czasie, ogłoszonym na 
Aklamację, poszkodowani w yborcy zgłaszali 
sWe pretensje. Ale tak się nie stało. I stąd  te 
[Pasowe braki. Nauka na przyszłość: list w y­
borczych, w yłożonych do oglądnięcia trzeba

^ h u c z ą  całe kapele „Samborskich wściekłości11 
I Co rychło w ciska na głow ę czapkę, uchodząc 
*udziom z drogi.

Nie śmiej się Szanow ny Czytelniku, gdyż to 
nje są ż a rty ; tego rodzaju ustaw iczne drażnie­
nie może osobnika neurastenicznego lub psycho­
patycznego zapędzić naw et w m ury Kobie- 
‘̂ Yna.

Oto jest jedna strona medalu, dotycząca tego 
bprbarzyńsko-kulturalnego zwyczaju, przypo­
minającego owre czasy, kiedy niewolnikom obci­
nano w łosy przy  samej głowie, a ci wobec swo- 
<ch możnych w ładców  na znak poddaństw a i 
Czołobitności obnażali swój golony łeb. Dziś się 
^ zasy zmieniły, żyjemy pod znakiem swobody 
1 Wolności, w ięc te zardzew iałe zw yczaje ode- 
s*ać należy do paki starego  żelaziwa.

G orszą od tej niew ygody jest niehygieniczna 
strona naszych ukłonów. Pod zimową bowiem 
c2apką, silnie na uszy wciśniętą, głowra czy to 
tysą, czy kudłata, rozgrzew a się i poci, szcze­
gólnie że porą zim ową człow iek ciężko ubrany 
skłonny jest do potów. Każdorazow e zatem  na­
głe odkryw anie głow y spow odow ać może p rze­
ziębienie głow y ; co za tern idzie — new raglję, 
eum atyzm y mięśniowe i katary . W  czasie zaś 
nroźnych w iatrów , nagłe oziębienie rozgrzanej 

1 spoconej głow y w yw ołać zdoła porażenia czę­
ściowe gałązek nerw ow ych z następowem  
skrzyw ieniem  tw arzy  lub niedow ładem  mięśni 
gałki ocznej, u astm atyków  zaś tego rodzaju 
w entylacja g łow y nierzadko powoduje ostre 

k a ta ry  oskrzelow e, a naw et zapalenia płuc.

w terminie przepisanym  pilnować i reklam o­
wać, by głosu nie utracić.

B yły  nadużycia w lokalach w yborczych. 
M*ało jest stw ierdzić, że są takie i opowiedzieć 
koledze z oburzeniem. Oburzenie trzeba zaw sze 
śmiało w yrazić w oględnych słow ach, nie obra­
żając nikogo, w samym  lokalu w yborczym  — 
wobec Komisji — i żądać wciągnięcia stw ier­
dzonego nadużycia do protokułu. W  ten tylko 
sposób ułatw ia się unieważnienie w yborów , je­
żeli zajdzie tego potrzeba. W  ten jedynie 
sposób zakracza się przeciw  nadużyciom 
i uchyla je.

Agitatorzy partji, głoszącej wolność słowa, 
myśli, czynów i w yborów , ostentacyjnie w y­
ryw ali kartki w yborcze, a wpychali dwójki. 
Ależ to nie powód, by na num er przeciw nika 
oddać głos. P rzecież  można się w rócić po swój 
numer, a w najgorszym  razie wcale nie gło­
sować.

Uwagi te snućby m ożna jeszcze na różne 
tem aty, nasuw ające się z racji minionych w y ­
borów. Uwagi technicznej strony wyborczej.

Najważniejszą ze w szystkich uw ag jest brak  
katolicko i narodow o jednolicie m yślącej i dzia­
łającej organizacji m ieszczańskiej. Nie zastąpią 
jej przygodnie stw orzone kom itety przedw y­
borcze, nie zastąpi naw et zapał. Gdzie niema 
ciągłości pracy  organizacyjnej, tam akcja rw ać 
się musi, m a za dużo braków , za m ało spoisto­
ści. To odbija się też silnie na w yborach. To też 
jeśli chcem y m yśleć O stoczeniu kiedyś zw ycię­
skiej kampanji, czy to do Rady miejskiej, czy 
też do Sejmu. — musimy co rychlej stw orzyć 
organizację m ieszczańską, a wspólnie ze zor- 
ganizowanemi już chrześcijańskiem i związkam i 
zawodowem i utw orzyć jeden obóz katolicko- 
narodow y po m iastach i m iasteczkach z hasłem : 
polskie m iasta dla Polaków.
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Straszna dola dziecka tarnowskiego
oddanego „panuom“ na wychowanie I służbę.

W  grudniu 1921 r. wzięła' niejaka Anna Fi­
scher na służbę i wychow anie ośmioletniego 
Adolfa Teiclmera, syna Józefa i Agnieszki, mie­
szkających p rzy  ul. Lwowskiej. W zam ian za to 
obiecała p. Fischer w yrobić ojcu chłopca po­
sadę woźnego, czy listonosza na poczcie w T a r­
nogrodzie, pow. biłgorajskiego, gdzie siostra p. 
Anny — Agnieszka Fischer — była w ów czas 
kierow niczką poczty.

Na służbie u tych panien-tyranek byłby chło­
pak albo ogłupiał, albo życie zakończył, gdyby

1 po cóż to w szystko? Jest-że w tym prze­
starzałym  zw yczaju jaki sens?

Reasumując w szystkie pow yższe uwagi, po­
zwolę sobie postaw ić wniosek na zreform ow a­
nie dotychczasow ych uciążliwych ukłonów i 
bez odwołania się do ankiety „llustr. Kurjera 
Krakowskiego11 zaw iązać klub pod przew odni­
ctw em  jakiejś poważnej osobistości z grona np. 
naszych Duchownych i ze S tarostw a, celem 
szczegółow ego omówienia tej dziś na czasie tak 
ważnej kwestji.

Gdybym śmiał w ypow iedzieć moje zdanie, 
to  najlepszym i najprostszym  byłby ukłon woj­
skow y. Zwolennicy tej reformy, a członkowie 
tego klubu powinni złożyć jakąś m ałą kw otę 
(jednorazową) na cel hum anitarny — czerw ony 
krzyż, lotnictwo i t. p. i nosić na czapce jakąś 
odznakę, k tórąby  na posiedzeniu klubu za sto­
sow ną uznano. Nie mogę pominąć i tego, że za­
wiązanie się i uchw ały tego pożytecznego klubu 
powinny być plakatow ane, ażeby osoby nie­
świadom e tej spraw y, w szczególności panie, 
wym agające zaw sze i wszędzie od nas obja­
wów hołdu i szacunku, nie uw ażały  się ukło­
nem w ojskowym  osób cywilnych obrażone lub 
lekceważone lub też, by nie m iały klubowców 
i zwolenników tej reform y za W arszaw istów  
z domowem w ykształceniem . Dodam, że i ukło­
nem w ojskowym  modulować można stopień 
uszanowania, przyjaźni, zażyłości, a naw et mi­
łości, gdyż i w ym ow a ócz jest przytem  wielce 
pomocną.

Str. i

się tam tejsi m ieszkańcy nad dzieckiem nie uli­
towali. Ale o tern — potem.

Fischerów ny żyw iły  chłopca niejednokrotnie 
kartoflami w  łupinach, ujmowanemi kurom i po­
daw ały  mu je w misce, leżącej na podwórzu. 
Dogadzały mu, piekąc na blasze placki z otrąb 
i rzucając mu je często jak psu. U bierały go 
zimą w cienkie ubrańko, a podczas mrozów 
chodził boso. Spał w oborze z krowam i i ow ca­
mi. A przytem  w szystkiem  biły go panienki za 
lada przewinienie, —• praw dziw e, czy urojone. 
Biły go praw ie codzień. Biły każda z osobna, 
biły obie razem. I nie byle jak. Biły pięściami, 
biły drutem  telegraficznym, biły naw et głowę 
dziecka o ścianę i drzw i. Bił go też rózgą z po­
lecenia kierowniczki goniec pocztowy, niejaki 
M odrzejewski. P o  jednej egzekucji w ychow aw ­
czej chłopiec ociekał krw ią, a w ychow aw czy­
nie lały rnu wodę na głowę i kazały  się myć.

W iosną 1922 r. kierow niczka m usiała gdzieś 
wyjechać na 5 dni. P rzed  wyjazdem  zbiła kie­
row niczka chłopca, „aby pam iętał11, a nadto sio­
stra  Anna, obawiając się, że „nie da rad y 11 
chłopcu, zam knęła go na ten czas w chlewie 
i trzym ała  pod kłódką. Chłopiec m ęczył się tam, 
śpiąc i leżąc na gołej i wilgotnej po w yw iezio­
nym co dopiero naw ozie ziemi, na której „dla 
w ygody11 posłały mu dobre panny zniszczony 
siennik bez słomy.

P. Anna podaw ała mu w ów czas pokryjomu 
przez jakiś o tw ór w chlewie jak zw ykle ka r­
tofle w łupinach. -— Z więzienia tego zwolniła 
chłopca p. Anna dopiero na interw encję policji. 
W ypuszczony z chlewa miał gorączkę, był boso 
i bez bluzki, w pokrw aw ionej i bardzo brudnej 
koszuli. Po tej niewoli usiłował chłopiec uciec. 
Ale schw ytał go M odrzejewski na polecenie 
opiekunki i znowu chłopca „ukarano11.

Ucieczki Adolfa pow tarzały  się często, — 
zaw sze z tym  samym  skutkiem. Aż w reszcie 
ulitow ała się nad nim m ieszkanka Tarnogrodu, 
Anastazja Skórow a, ukryw ała  go przez 2  ty ­
godnie i oddała do Księżpola na służbę do go­
spodarza wiejskiego. Tam  chłopiec odżył do­
piero, a naw et nauczył się czytać i pisać.

Dobrze odziany, nakarm iony i wesół stanął 
dwunastoletni Adolf Teichner przed sądem 
okręgow ym  w Zamościu dnia 15 grudnia 1925, 
gdzie spotkał daw ne swe panie, obie F ische­
rów ny, oskarżone przez m ieszkańców tarno- 
grodzkich za katow anie dziecka. Chłopiec tak 
uląkł się widokiem tyranek, że z początku za­
czął tw ierdzić, że było mu u nich dobrze. Do­
piero w zięty  na spytki i ośmielony, w yśpiew ał 
w szystko, co zresztą  powtórzyli świadkowie.

Fischerów ny tłum aczyły  się, że chłopiec był 
krnąbrny, m oczył nocą pod siebie, puszczał by­
dło w szkodę i zaczepiał nieprzyzw oicie dzie­
wczęta. Te jednak wym ówki okazały się słabe 
wobec spraw iedliw ości, gdyż Fischerów ny po­
winny były  odesłać chłopca rodzicom, gdy nie 
by ły  z niego zadowolone. To też sąd skazał F i­
scherów ny, każdą po roku domu popraw y, po 
odliczeniu już kary , jaka im odpadła w myśł 
u staw y amnestyjnej. Adolfa odesłano rodzicom.

Co tydzień niesie.
ZE ŚWIATA:

P o długotrw ałem  przesileniu, jakiego po 
wojnie nie przeżyw ało  żadne z państw  europej­
skich, doszło w reszcie w Niemczech do u tw o­
rzenia rządu „środka11 (bez socjalistów), na któ­
rego czele stanął kanclerz Dr Luther.

Afera węgierska fałszow ania dolarów i fran­
ków francuskich odbiła się na stosunkach dy­
plom atycznych Francji i W ęgier. Posłow ie fran­
cuski w Budapeszcie i w ęgierski w P aryżu  
opuścili sw e stanow iska i pow rócą na nie do­
piero po załatw ieniu całej spraw y. Rząd fran­
cuski żąda nadto odszkodowania za puszczone 
w obieg fałszyw e franki.

Spraw ę Unji Polski z Czechosłowacją oma­
wiają szeroko gazety  czeskie i niektóre polskie. 
Jedne z nich odnoszą się nadzw yczaj przychyl­
nie i rzeczow o do tej Unji. Inne z w ielką re­
zerw ą. A gazety  Niemców czeskich w ręcz 
wrogo. O baw iają się dla siebie wielkiej siły po-
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łączonych dwóch zachodnich narodów słow iań­
skich.

W  kotle chińskim ciągle w re.
W  Berlinie została podpisana umowa Polski 

z Niemcami w sprawie emigracji polskich robot­
ników sezonowych do Niemiec. Ustanie w ięc 
dotychczasow e dzikie przekradanie się przez 
granicę robotników rolnych.

Wielkie trzęsienie ziemi nawiedziło Persję . 
Dwie wsie całkow icie zniszczone. W iele ofiar 
w ludziach, k tórzy  zginęli pod gruzami, nie li­
cząc już, ilu m ieszkańców zostało bez dachu 
nad głową.

Z POLSKI:

Kronika kościelna.

Biskupstwo gdańskie. Ojciec św ięty  w ydał 
bullę, na mocy której utw orzone zostało biskup­
stw o gdańskie. Diecezja gdańska pokryw ać się 
będzie z obszarem  wolnego m iasta. Kościół po- 
klasztorny w Oliwie podniesiony do godności 
katedry . Biskupem gdańskim  został O. Ruhrke.

Głosy z miasta.

Warunki uzyskania pożyczki amerykańskiej,
podane przez przedstaw icieli B ankers-T rusta 
są nie do przyjęcia. Nie idzie już o w ysoką stopę 
procentow ą lub warunki spłaty. Idzie o to, że 
panowie bankierzy chcieliby być nie dzierżaw ­
cami monopolu tytoniowego, lecz kontroloram i 
państw a, że żądają, by Polska w yrzek ła  się 
wszelkiego w pływ u na zarząd monopolu, że żą­
dają odebrania inwalidom koncesji. A za to 
w szystko dają zbyt m ały czynsz dzierżaw y, 
bo tylko 1 0 0  miljonów dolarów.

W  komisji praw niczej Sejmu ukończono dy­
skusję i głosow anie nad ograniczeniami pod­
wyżki komornego, a mianowicie uchwalono 
wstrzymanie podwyżki komornego i to od 1-go 
kw ieiłua b. r. do 1-go stycznia 1927 r. od lokali 
jednoizbowych, oraz od lokali, zam ieszkałych 
przez bezrobotnych i p rzez lokatorów , których 
zarobek m iesięczny wynosi 80 Zł. (dla sam ot­
nych) i 120 Zł. (dla obarczonych rodziną).

Czemu nie można Polakowi?
R estaurację p. Gutowskiej na rogu ul. Kra­

kowskiej i N. Św iata  dzierżaw ił dotąd p. Bal- 
zarek. Obecnie w ydzierżaw iła ją p. G utow ska 
żydowi Reichowi, szw agrow i Abenda. Dlacze­
go? Czy żaden Polak nie okazał się godny? 
Czy k tó ry  żyd w ydzierżaw iłby restauracje P o ­
lakow i? A może w tej restauracji jadają sami 
żydzi? Niechże więc odtąd uczęszczają tam  
tylko żydzi. Swój do swego. Dość jest polskich 
restauracji. Graduszewski.

W ieczorem ulicą Krakowską.

Zbiórka złota dla Polski. W e Lwowie, k tóry  
zaw sze daje przyk ład  ofiarności i poświęcenia 
rozw inięto bardzo ożywioną akcję za zbiórką 
złota i banknotów  dla wzm ożenia siły  emisyj­
nej Banku Polskiego. C iekaw ą jest rzeczą, że 
zbiórka najlepsze wyniki daje w śród sfer nie­
zam ożnych właśnie. W  policji państw ow ej kon­
nej zebrano przeszło pół kilogram a złota w prze 
ciągu jednego dnia. Należy się spodziewać, że 
w ysiłek zbiorow y napraw dę niedługo już da 
pow ażne wyniki, — że zachęci i sfery zam oż­
niejsze do ofiar, k tórych spodziew a się po nich 
kraj.

Nie każdy ma czas wieczorem  spacerow ać, 
względnie wym ijać spacerujących. W ięc p rze­
chodzi na chodnik z drugiej strony ul. K rakow ­
skiej. Ale tam  znowu odbyw ają się od pewnego 
czasu takie spacery  i to tłum ne żołnierze tu ­
tejszego garnizonu z przygodnem i w ybranem i 
serca. A zachow ują się tak  skandalicznie, roz­
pychając, potrącając lub lżąc przechodniów, że 
najw łaściw szem  by było, aby w ładze w ojsko­
w e tutejsze zabroniły tych spacerów . Nie trzeba 
tu dodawać, w jakiej formie i treści odbyw ają 
się rozm ow y m iędzy temi parkam i, czwórkam i, 
szóstkam i naw et. G dyby stan dzisiejszy nie 
ustał* to w krótce jednym chodnikiem będą cho­
dzić wieczoram i po Krakowskiej, jak dotąd ty l­
ko „nasi“, drugą tylko żołnierze z dziew czę­
tami, a reszta  m ieszkańców T arnow a tylko 
środkiem  ulicy. Ufamy jednak, że p. płk. P ry ­
mus położy k res tym tłumnym i aroganckim  
spacerom  żołnierzy. Przechodzący.

PODZIĘKOWANIE.

Ingres księcia metropolity Sapiehy. W  nie­
dzielę 17 b. m. odbył się w katedrze na W aw elu 
uroczysty  ingres, czyli objęcie w ładzy m etro­
politalnej przez księcia Arcybiskupa Sapiehę, 
w uroczystości tej wzięli udział w szyscy księża 
biskupi archidiecezji krakow skiej: ks. biskup 
Augustyn Łosiński (diecezja kielecka), ks, bi­
skup W ałęga (diecezja tarnow ska) ks. biskup 
Kubina (diecezja częstochow ska), ks. biskup 
Hlond (diecezja śląska). O prócz tego uczestni­
czyli w uroczystości ks. biskup sufragan Ko­
m ar, przedstaw iciele konsystorzów , duchowień­
stw a, w ładz państw ow ych, wojskowych, miast, 
liczne delegacje, oraz tłum y w iernych z m iasta, 
oraz bliższych okolic Krakowa.

U roczystości rozpoczęły się cichą M szą św., 
k tó rą  odpraw ił ks. biskup W ałęga. Podczas 
M szy św. położono na ołtarzu palliusz arcybi­
skupi. O dczytano z kazalnicy bullę papieską o 
ustanow ieniu metropolji, po łacinie i po polsku. 
Poczem  Książę-M etropolita uklęknąw szy przed 
ks. biskupem W ałęgą i trzym aw szy  rękę na 
Ewengelji, odczytał uroczystą przysięgę w ier­
ności dla zasad w iary  i posłuszeństw a dla Ojca 
św. Podczas czytania przysięgi księża biskupi 
otoczyli Księcia-M etropolitę w formie wieńca. 
P o  przysiędze nastąpiło włożenie palliusza, po­
czem nastąpiła pontyfikalna M sza św., odpra­
wiona przez Księcia-M etropolitę.

P o  Ewangelji ks. p rała t Ślepicki wygłosił 
niezw ykle treściw e i podniosłe kazanie o zna­
czeniu arcybiskupstw a, zw racając szczególną 
uw agę na k rzyż  arcybiskupi, oraz na palliusz. 
Kazanie zakończył uroczystą przysięgą w ier­
ności w w ierze imieniem w szystkich obecnych, 
co w yw ołało  olbrzym ie wrażenie. P o  M szy św. 
odśpiew ano „Te Deum“.

Komitetowi P. T. P ań  i Panów , których za­
biegom i osobistemu współdziałaniu znakomicie 
się udało tak  przedstaw ienie sceniczne „W ianka 
m irtow ego" w sali Sokoła I. w dniu 3 stycznia 
b. r., jak i urządzenie zebrania tow arzyskiego 
w  sali kasynow ej w dniu 9 stycznia b. r. na 
rzecz Domu dla nieuleczalnych, składam y ni- 
niejszem serdeczne podziękow anie: Bóg zapłać.

Niezm ordowana gorliwość W nej P . W andy 
Szypuliny, inicjatorki obu w ieczorów , chętna 
w spółpraca P . T. P ań  i Panów  kom itetow ych 
i poparcie ze strony  P . T. Publiczności, k tó ra  
oba w ieczory zaszczyciła swoją liczną obecno­
ścią, jest dla nas rękojmią zaufania dla Zarządu 
Domu, wielkiej sympatji dla naszego Zakładu 
i błogą nadzieją dalszego skutecznego poparcia 
w utrzym aniu i rozwoju tej tak potrzebnej in­
stytucji hum anitarnej.

ZA WYDZIAŁ TO W . ŚW . FILOMENY:
Ks. W alczyński, prezes.

Kronika.
U roczysty  w ieczór ku uczczeniu dwóch 

rocznic, którym  poświęciliśmy artyku ł w stępny 
niniejszego numeru, urządza Czytelnia uczniów 
I. gimnazjum w sali „Sokoła" I. w niedzielę dnia 
24 stycznia b. r. o godz. 7‘30 wieczorem . Nie­
chaj ci młodzi, k tó rzy  czczą czyny bohaterów  
i pracę naszych ojców, w idzą salę „Sokoła" peł­
ną starszego pokolenia, współm yślącego z m ło­
dzieżą. I niechaj nikogo nie odstrasza kieszeń, 
spustoszona pod koniec miesiąca.

Szajka w łam yw aczy pod kluczem. Ostatnie- 
mi czasy grasow ała  w  Tarnow ie szajka w ła­
m yw aczy, na czele której sta ł W acław  Kobee, 
pochodzący z Rosji. Dokonali oni m iędzy inne- 
mi w łam ania do sklepu Sabiny G utter p rzy  ul. 
Lw owskiej i M osesa Schnapsa przy  ul. św. M ar­
cina. W  dwóch tych stw ierdzonych w ypadkach

obłowiła się szajka na sumę około 3.000 złotych, , 
zabierając u G uttera tow ary  galanteryjne, zaś 
u Schnapsa w yroby tytoniow e i artyku ły  spo­
żyw cze. Szajka ta, składająca się z Kobeca, 
Emila Kopka, Ferdynanda Słoniny i innych to­
w arzyszy  uspokoiła się w padłszy w ręce sp ra­
wiedliwości.

Ender-Griin. Znany ptaszek tarnow ski, nie­
jednokrotnie już karany, M arkus Ender, w yłu­
dził w iększą sumę dolarów i lichtarz srebrny  
od niejakiego Zimelbauma Israela i jego narze­
czonej Gitli Grim pod pozorem uwolnienia z woj­
ska Zimelbauma, k tóry  zbiegł z w ojska i czas 
dłuższy ukryw ał się, czekając na dostarczenie 
mu przez En dera fałszyw ych dokum entów 
zwolnienia. I Ender i Griin dostali się pod klucz.

Sprostowanie. P. D r E. Simche nadesłał nam 
z polecenia p. Szum skiego list, w którym  dono­
si, że p. Szumski nie fałszow ał pełnom ocnictwa 
cegielni „M ieszczańskiej". — Redakcja podaje 
chętnie tę notatkę, ale musimy przytem  dodać, 
że sp raw a pow yższa jest w prokuratorii i ta  ją 
rozstrzygnie, jak również i to, czy p. W eiss 
podpisyw ał p. Silberpfenniga z jego polecenia. 
Na razie jest pewnem, że pełnomocnictwo, na 
podstaw ie którego głosow ał p. Szumski imie­
niem „M ieszczanki" było fałszyw e, poniew aż 
nie było na nim w łasnoręcznego podpisu p. Sil­
berpfenniga, nie było też praw nie zastrzeżonego 
drugiego podpisu i pieczęci firmowej i że w ła­
śnie z praw dziw em  pełnomocnictwem przy­
szedł do głosow ania za „M ieszczankę" po panu 
Szumskim współw łaściciel tej cegielni p. S e­
kulski i że w ten sposób spraw a się w ykry ła ,
A więc powie ktoś: nie wal go palą, tylko lagą.

Zbiegowisko uliczne w yw ołał dnia 15 b. m. 
niejaki Jan Tutaj z Woli Rzędzińskiej, k tó ry  w y­
szedł pijany z restauracji p. Gutowskiej przy  ul. 
Krakowskiej i zaczepiał nieprzyzw oitem i sło­
wami przechodniowi. W ezw any przez poste­
runkowego do uspokojenia, zelżył go słow nie, , 
a następnie staw ił opór, kopiąc nogami i bijąc7  
rękami, za co odpowie przed sądem.

K r a d z ie ż  s t r a g a n o w a .  M arja Krzemińska, 
z Łęgu, lat 40 licząca, skradła  dnia 15 b. m. ze 
straganu A. M. w rynku 1 kg. słoniny i poczęła 
uciekać. Schw yconą odprow adziła policja do 
kom isariatu.

Podsłuchane w tram w aju. Dnia 2 1  bm. p rzy­
szedł jakiś „chłop" wymienić 150 dolarów na 
czarnej giełdzie. W  zamian za podaną sumę do­
larów  dostał najpierw  złote, ale dolarów nie 
oddał i znikł. Żydzi, prow adzący tę rozm owę 
uznali, że nie można tego dochodzić, bo handel 
dolarami jest zabroniony. Kiedy w ięc p rzestaną * 
handlować obcemi walutam i i kiedy znowu spło­
szy policja czarnogiełdziarzy.

Ograniczenie prądu zniesione. Tym czasow y 
Zarząd m iasta zawiadam ia, że w prow adzone 
w październiku ograniczenie konsumeji prądu 
dla m otorów  i aparatów  elektrycznych zostaje 
uchylone i że konsumenci mogą odtąd używ ać 
prądu bez ograncizeń.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji
P. Robert Rydz, Bochnia. „M igawki" umie­

ścim y w następnym  numerze. Dziękujemy. P ro ­
sim y o dalsze.

P. A. Saratnowicz, Radom yśl W. Po o s ta t­
niej Pańskiej reklamacji zwróciliśm y się pisem ­
nie do kierow nictw a tam tejszej poczty w tej 
spraw ie.

Skład przedmiotów religijnych

„ P O L O N J A ”
ts

Własność Katolickiego Stow arz.P racy Kobiet 
w Tarnowie, plac Kazimierza Wielkiego I. 1,
poleca: dyplomy (krakowskie i monachijskie) 
i medale sodalicyjne różańce, obrazki, medaliki; 
figurki, książeczki do modlitwy, druki liturgiczne 
i wszelkie przedmioty religijne, świece kościelne 
w każdej ilości i wielkości, woskowe i pół- 
woskowe, zwykle i dekoracyjne, mszały, bre­

wiarze, figurki i obrazy św- Teresy.
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Z tfrcfkanri Józefa Pisa* w Taratowie — pod zarzątJaw Sf. SiarosUd.


